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O FILMIE 
Bohaterowie hitu „Moje córki krowy”, który w 2015 roku podbił serca publiczności i krytyków, powracają w nowej, zaskakującej odsłonie. Tym razem ulubiona reżyserka Polaków – Kinga Dębska zabiera widzów do czasów PRL-u i dzieciństwa Marty i Kasi. W gwiazdorskiej obsadzie prequelu „Moje córki krowy” – słodko-gorzkiej opowieści o dojrzewaniu i potrzebie wolności, której fabułę ponownie zainspirowały osobiste doświadczenia autorki, występują: Adam Woronowicz, Kinga Preis, Ewa Wiśniewska, Katarzyna Kwiatkowska, Rafał Rutkowski oraz stawiające pierwsze kroki na dużym ekranie Barbara Papis i Alicja Warchocka. Rodzinne relacje nakreślone z wielką czułością i empatią, doza przekory, porcja terapeutycznego śmiechu i wzruszeń oraz ujmująca „melancholia meblościanek” – wszystko to w filmowej pigułce pozytywnej energii jaką jest „Zupa nic”.   

Marta jest romantyczką i szkolną ofiarą losu. Dzieli pokój z siostrą Kasią i babcią (Ewa Wiśniewska), która zamiast bajek opowiada wnuczkom powstańcze historie. W pokoju za ścianą swe małżeńskie życie toczą rodzice, Tadek (Adam Woronowicz) i Elżbieta (Kinga Preis). On jest stale upokarzanym przez system inteligentem, który po pracy pędzi bimber i po cichu zazdrości opływającemu w dobrobyt szwagrowi (Rafał Rutkowski). Ona jest przewodniczącą zakładowej „Solidarności” z potrzebą wolności i marzeniem, żeby w końcu wyrwać się z Polski. Prawdziwe emocje dla całej rodziny zaczną się jednak wtedy, gdy pod blokiem stanie wymarzony maluch. Ela i Tadek odkryją powołanie do handlu oraz zagranicznych wojaży, a dorastająca Marta po raz pierwszy w życiu naprawdę się zakocha.


SKOMPLIKOWANE RÓWNANIA DZIECIŃSTWA

Wszystko zaczęło się ponad pięć lat temu od zaprawionej słodyczą, goryczą oraz odrobiną obyczajowej pikantności historii zwaśnionych sióstr Makowskich, znanej aktorki Marty (Agata Kulesza) i zagubionej nauczycielki Kasi (Gabriela Muskała), które perfidny los i niespodziewana choroba matki zmusiły do znalezienia wspólnego języka. „Moje córki krowy”, autorski projekt reżyserki i scenarzystki Kingi Dębskiej, obejrzało w kinach ponad 730 tysięcy widzów, wynosząc film błyskawicznie do rangi jednego z największych rodzimych przebojów 2015 roku. Ciepła, smutna, skłaniająca do refleksji na temat skrajnej nieprzewidywalności życia oraz zagadkowej natury relacji międzyludzkich, opowieść o rodzinie Makowskich zapadła widzom w pamięci do tego stopnia, że wielu z nich domagało się głośno kinowej kontynuacji losów Marty i Kasi. Kinga Dębska kręciła kolejne filmy, mierzącą się z problemem uzależnienia alkoholowego „Zabawę, zabawę” oraz pochylający się nad różnymi rodzajami miłości i przyjaźni „Plan B”, jednak ona również nie potrafiła zapomnieć o Makowskich. Ale jak kontynuować taki przebój, nie tylko nie ujmując nic „Moim córkom krowom”, ale wręcz dodając im nowej głębi?

Zaczęła od książki. „Od dłuższego czasu czułam potrzebę powrotu do czasów dzieciństwa, zmierzenia się z samą sobą z czasów, gdy spałam z siostrą na jednej wersalce, a obok na tapczanopółce spała babcia. Skłoniło mnie to do napisania książki, Porozmawiaj ze mną, w której zestawiłam dorosłą kobietę z dzieckiem w niej”, wyjaśnia Dębska. W napisanej w pierwszej osobie powieści śledzimy losy Marty na dwóch płaszczyznach czasowych: Marta-nastolatka przeżywa na początku lat 80. pierwsze młodzieńcze fascynacje, tryumfalne wzloty i bolesne upadki, zaś Marta-dorosła próbuje jakoś radzić sobie w pełnym bodźców świecie, który przestała z biegiem lat rozumieć. „Dzięki książce Porozmawiaj z nią, miałam czas przemyśleć wiele rzeczy i znalazłam w niej dobry punkt wyjścia do kontynuowania filmowych losów rodziny Makowskich, a jednocześnie do zobaczenia, co mnie, małą Kingę, kiedyś cieszyło. Miałam czas zastanowić się, co mnie w PRL-u cieszyło, czemu jestem taka, jaka jestem”, podkreśla autorka „Zupy nic”.

„Zupa nic” nie jest wizualnie i fabularnie przesłodzoną historyjką żerującą na sentymencie do dawnych czasów, lecz pełnoprawną komedią obyczajową ku pokrzepieniu serc, bo mimo tego, że na ekranie dochodzi do różnych scysji, nieporozumień, nawet pewnych upokorzeń, film zostawia po sobie zdecydowanie pozytywny posmak. „Nie chciałam realizować dosłownego prequela, bo taka forma bardzo by mnie ograniczała – musiałabym wpisywać się w życiorysy Marty i Kasi, co chwilę wrzucać na ekran smaczki dla widzów znających Moje córki krowy. Chciałam zrobić film o różnych smakach dzieciństwa”, mówi Dębska. „W dzieciństwie ma się inną perspektywę, inne dylematy, dwa plus dwa równie dobrze może równać się dziesięć. To film o powrocie do naszych pierwotnych instynktów. O powrocie do domu”. Innymi słowy, choć film jest prequelem „Moich córek krów”, a młode Marta i Kasia wyrosną za kilkadziesiąt lat w Martę i Kasię z przeboju z 2015 roku, „Zupę nic” można równie dobrze traktować jako samodzielną opowieść o dorastaniu – zarówno dwóch dziewczynek poznających mechanizmy rządzące światem, jak i ich szamoczących się z życiem rodziców.


RODZICE NA HANDEL POSZUKIWANI

Tadek i Ela są z jednej strony typową parą mieszkających w bloku i żyjących marzeniami polskich inteligentów, tłamszonych nieustannie przez sięgające wszędzie macki systemu. On, utalentowany architekt, który, zgodnie ze słowami córki „buduje Warszawę”, chciałby być kimś więcej niż trybikiem komunistycznej maszyny, lecz nie mogąc spełnić tych ambicji, znajduje pociechę w alkoholu, który nie tylko pędzi, ale też chętnie spożywa. Czasem kończy się burdą od żony i kacem w pracy, a czasem utratą cennych kartek żywnościowych i przymusem płaszczenia się przed kadrową, ale, cóż, takie jest życie. Ona to pracująca w miejskim szpitalu zawodowa pielęgniarka, której marzy się prawdziwa wolność i niezależność, aktywna politycznie kobieta, która działa w lokalnym oddziale „Solidarności” i chce próbować, smakować, eksperymentować. 

Tadek i Ela starają się jak potrafią, żeby być dobrymi rodzicami dla nieśmiałej, introwertycznej Marty i wyszczekanej młodszej Kasi, jednak wychodzi im to – eufemistycznie rzecz ujmując – różnie. Czasem bywa, że dziecko zajmuje miejsce w kolejce, widząc na własne oczy, do czego reglamentowana dostawa towaru może doprowadzić na co dzień trzeźwo myślących ludzi, bywa, że musi patrzeć na ojca flirtującego z dawną koleżanką ze studiów. Pewne jest jednak, że córki Tadka i Eli – nie mogą się z nimi nudzić. Często są przez rodziców wykorzystywane, jak wtedy, kiedy lecą z ojcem na Węgry na handel, przemycając na sobie zakupione na bazarze Różyckiego lisy. Ach, magia zagranicznych wojaży!

Choć filmowa Ela bywa często spychana na margines fabularnej historii, dla Dębskiej była to być może najważniejsza postać „Zupy Nic”. „Robiłam ten film, żeby z punktu widzenia dorosłej siebie spróbować popatrzeć na życie mojej mamy. Bo kiedy jesteśmy dziećmi, inaczej patrzymy na swoich rodziców, nie rozumiemy ich pragnień i tęsknot, ich świata wewnętrznego”, wspomina reżyserka i scenarzystka. „O Kindze Preis myślałam już pisząc książkę, bo pracowałyśmy razem w Planie B i widziałam w niej cechy, które Ela powinna mieć. Chciałam pokazać ówczesną kobietę, która z jednej strony ma rodzinę i dobrą pracę, ale cały czas chce więcej. Tak postrzegałam moją mamę: że była takim kolorowym ptakiem zamkniętym w PRL-owskim bloku. Ela chciałaby wyjechać, marzy o wolności, niepodległości, o czymś innym. I udaje jej się to osiągnąć, ale oczywiście przy pewnej liczbie upokorzeń”, dodaje Dębska. 

Mimo tego, że Tadek i Ela cały czas kłócą się i są o siebie chorobliwie zazdrośni, bardzo się kochają. „Potrzebowałam ojca, który jest trochę fajtłapą, a trochę fajnym gościem, który potrafi swoje córki nauczyć wielu ważnych rzeczy. Kimś, komu można się wygadać. Małżeństwo Tadka i Eli wypełnia trochę dziwna miłość, nieprzesłodzona. Cały czas buzują emocje, ale pod nimi kryje się dobry związek”, mówi Kinga Dębska. „Adam Woronowicz idealnie pasował mi do tej roli. Jest nie tylko świetnym aktorem o niesamowitym talencie komediowym, którego polskie kino wciąż w pełni nie wykorzystało, ale również nie boi się swojej fizyczności, znajduje śmieszność w tym, że nie wygląda jak z okładek gazet. Miał mnóstwo własnych pomysłów i ostateczny Tadek jest w dużej mierze jego zasługą”, dodaje reżyserka. „Dobra obsada jest wtedy, gdy obie strony chcą ze sobą pracować, a Adam bardzo chciał. Stworzył tak fantastyczną postać, tak bardzo się z nią zżył, że namawia mnie już teraz, żeby temat kontynuować. Bardzo chciałby grać dalej tego Tadka”.


NATURALNOŚĆ TAMTYCH LAT

[bookmark: _Hlk79747057]Z perspektywy fabularnej najważniejszymi postaciami są jednak dwunastoletnia Marta, czyli swoiste alter ego Kingi Dębskiej, postać, której oczami oglądamy większość wydarzeń, oraz jej siostra, ośmioletnia Kasia. W Martę wcieliła się Barbara Papis, w Kasię Alicja Warchocka. Role obu dziewczynek zostały obsadzone po wielomiesięcznym obejmującym całą Polskę castingu. „Wiedziałam, że jak będę miała niedobre dzieci, film mi nie wyjdzie”, mówi Kinga Dębska. „Alicja zagrała już u mnie w Zabawie, zabawie pacjentkę operowaną pod wpływem alkoholu przez postać Doroty Kolak. To była jej pierwsza w życiu filmowa rola, ale zachwyciłam się jej naturalnością przed kamerą. Wiedziałam, że w Zupie nic ważniejsze od grania będzie to, żeby one były sobą, więc od początku myślałam o niej do roli Kasi”, tłumaczy Dębska. „Marty szukaliśmy bardzo długo. Reżyserka obsady Alina Trybiło-Falana przeszukiwała szkoły, domy kultury w całej Polsce. Basia na zdjęciach próbnych wyglądała jak chłopczyk, miała krótkie włosy i pucołowate policzki, ale została nam gdzieś z tyłu głowy. Zapamiętała ją moja asystentka Zuzia Szamocka, która nas w tym procesie wspierała. Bo Basia była charakterystyczna, jakaś taka inna od reszty. Dopiero później okazało się, że gra w Teatrze Muzycznym w Gdyni i świetnie śpiewa”, dodaje z uśmiechem Dębska.

 „Muszę przyznać, że bałam się pracy z dziećmi, że się nie dogadamy, ale okazało się, że to były strachy na lachy i wszystko się dobrze skończyło. Nikogo nie straumatyzowałam!”, śmieje się autorka „Zupy nic”. „Zawsze daję aktorom dużo przestrzeni na planie, pewnie więcej niż inni reżyserzy, tak samo pracowałam z Basią, Alicją i innymi dziecięcymi aktorami. Nie naginałam ich do swoich wyobrażeń. Były naturalne, swobodne. Jedyne, co im musieliśmy narzucić, to stroje i wygląd zewnętrzny, żeby wyglądały jak dzieci z tamtych czasów. Nie chciałam ładnych dziewczynek z reklam, tylko po prostu naturalne, prawdziwe dzieci. Nie za chude, nie za nowoczesne”, dodaje Dębska, która z operatorem Andrzejem Wojciechowskim zorganizowała Papis oraz Warchockiej swoisty obóz treningowy przed rozpoczęciem zdjęć. „Siedzieliśmy w moim ogrodzie, poznawaliśmy się wzajemnie, one uczyły się kamery, słuchały o pracy na planie, poznawały swoje postaci. Na planie Basia i Alicja nie miały żadnego coacha, tylko moją drugą asystentkę Karolinę Osiecką, która rżnęła z nimi w karty, grała w piłę, i pilnowała, by dobrze się bawiły. Dzięki temu nie miały poczucia nudy i czekania na swoje sceny”.


RÓŻNY JEST TEN ŚWIAT

„Zupa nic” to nie tylko pełne emocji i niespodzianek perypetie Tadka, Eli, Marty i Kasi, ale także znakomity drugi plan, który tętni komediową energią. Najistotniejsze z perspektywy rodziny Makowskich są dwie pary: Zenki, potoczne określenie dla Zenka, brata Eli, i jego eleganckiej małżonki Lucynki, oraz Mietki, czyli Mietek i Grażynka, sąsiedzi z bloku. Oba małżeństwa poznajemy w dość rozrywkowych sytuacjach, bowiem z dwoma parami Makowscy spotykają się na mocno zakrapianych alkoholem imieninach. Do okazałego domu Zenków Tadek i Ela wybierają się niechętnie, by odebrać nadesłaną im przez rodzinę z Chicago paczkę z rozmaitymi niesamowitościami. Wizyta u Zenków pokazuje jednak pewien rozdźwięk pomiędzy Elą i Tadkiem. On ewidentnie zazdrości szwagrowi okazałego domu z kominkiem, drogich trunków, egzotycznych przysmaków typu krewetki, które nie wiadomo jak jeść. Ona jest na brata wściekła za to, że jest w partii i korzysta z przywilejów, a matki do siebie nie weźmie. 

W Zenka wcielił się Rafał Rutkowski, a Lucynkę zagrała Katarzyna Kwiatkowska. „Pracowałam z Rafałem i Kasią na różnych etapach mojej pracy zawodowej, jednak były to niewielkie rólki, a doskonale zdaję sobie sprawę, że oni oboje są stworzeni do większych wyzwań”, wyjaśnia Kinga Dębska. „Zenek jest komunistycznym biznesmenem, człowiekiem, któremu udało się w życiu, hoduje goździki, ma wielki dom z ogródkiem i legitymację partyjną, ale zatracił swoje ideały”, opowiada Dębska. „Stworzyliśmy postaci także przez kostium i charakteryzację. Zenek ma zaczeskę, którą ówcześni panowie nosili, gdy pojawiała się znacząca łysinka, plus dżinsową koszulę, natomiast Lucynka czuje się panią na włościach i nosi się w stylowym czarnym kombinezonie, który wiele pamiętających tamte czasy pań z pewnością rozpozna”.

Grany przez Przemysława Bluszcza sąsiad Mietek to z kolei swój chłop, który zawsze chętnie pomoże Tadkowi i Eli, niezależnie od tego, czy chodzi o pchanie Fiata 126p, którego Makowscy dostali na talon, czy też wnoszenie na wysokie piętro kanapy kupionej przez Tadka po wyjątkowo zaciekłej walce w PRL-owskiej kolejce. „Mietek to idealny sąsiad, w którym Ela platonicznie się kocha, a ja bardzo lubię obsadzać Przemka Bluszcza wbrew jego warunkom. On wygląda na łobuza, ale tak naprawdę to oaza ciepła, luzu i łagodności. A przy okazji to wspaniały aktor i mam nadzieję, że w końcu przyjdzie czas, że dam mu główną rolę”, informuje Dębska. Grana przez Milenę Lisiecką Grażynka, żona Mietka, wydaje się przy pierwszym spotkaniu dość niepozorna, ale wraz z rozwojem fabuły okazuje się kreatywną i brawurową kobietą sukcesu, która jeździ z Mietkiem na handel do krajów ościennych, zarabiając na dobre życie w kraju, w którym nie da się dobrze żyć bez dozy kombinowania. „Charakterystyczna, wspaniała aktorzyca, która z pełną świadomością wykorzystuje swą fizyczność. Jej Grażynka wygląda po prostu na osobę z tamtych czasów. Tak zresztą to planowałam, żeby filmowe postaci nie były doskonałe jeżeli chodzi o figurę i wygląd. Zawsze mam potrzebę tworzenia zróżnicowanego świata, pokazania, że prawdziwy świat nie składa się tylko ze szczupłych i pięknych ludzi”, podkreśla Kinga Dębska.

Drugim planem rządzi jednak Ewa Wiśniewska w roli babci Marty i Kasi, charakternej starszej kobiety, która pamięta powstanie warszawskie i choć musi gnieździć się w małym mieszkanku w bloku z Tadkiem, Elą i dziewczynkami, za nic by nie zamieniła tego na życie w przepychu w domu Zenka. Do syna zresztą nie odzywa się od dawna, mając mu za złe, że tak się umościł w komunistycznym oportunizmie, poza tym sprzedał jej mieszkanie. „Zatrudnienie Ewy Wiśniewskiej do roli babci było ryzykowne. Przecież ona niedawno grała jeszcze femme fatale i tego typu postaci. Ale spotkałam się z nią w Teatrze Telewizji i zobaczyłam, że to równa babka, która będzie w stanie dodać filmowej babci pieprzu”, wspomina Dębska. „Nie chciałam, by to była zwykła, szara babcia, tylko kobieta kolorowa, z osobowością, z jakimś biglem, z wyraźną przeszłością. Ewa z miejsca zrozumiała moje intencje i zbudowała swą postać w taki właśnie sposób, dodając mnóstwo własnych pomysłów. Babcia Marty i Kasi umie świetnie jeździć maluchem i jest damą, mimo że śpi na tapczanopółce w jednym pokoju z dziewczynkami. Dużo w tym komedii, ale też prawdy”.


BARWY PRL-U

[bookmark: _Hlk79747658]Mimo że „Zupa nic” rozgrywa się w 1984 roku, w czasach kojarzonych z ogólną szarością oraz PRL-owską siermiężnością, Kinga Dębska nie chciała powielać wizualnych schematów innych filmów osadzonych w tej dekadzie. „To pierwszy mój film historyczny, to znaczy taki, w którym akcja rozgrywa się w świecie, którego już nie ma. Nie ma już takich wnętrz ani kostiumów, one zostały w naszej pamięci oraz materiałach archiwalnych”, wyjaśnia reżyserka i scenarzystka. „Przy pomocy moich wspaniałych współpracowników, scenografa Wojtka Żogały i operatora Andrzeja Wojciechowskiego stworzyliśmy mieszkanie Makowskich w studiu. Inspirowaliśmy się zdjęciami różnych fotografów z lat 80., a niektóre kadry są wręcz odtworzeniem prac Chrisa Niedenthala. Wojtek Żogała dał mieszkaniu Makowskich kultową boazerię, makatki, meblościankę, wannę, kafelki łazienkowe z tamtych czasów. Emilka Czartoryska, która pasjonuje się strojami z PRL, ubrała aktorów w kostiumy z tamtych lat, dzięki którym są prawdziwi, ale też kolorowi, jacyś”, mówi Dębska. „W mojej pamięci zachowały się barwne wspomnienia z tamtych czasów i chciałam, żeby film to odzwierciedlił. Nie chcę być apologetką PRL-u, ale z punktu widzenia dziecka, które było wtedy szczęśliwe, to nie był szary czas”.

„Zupa nic” zabierze widzów w podróż zarówno po rozmaitych wnętrzach PRL-u, sklepach czy restauracjach, jak i pozwoli przejść się po słynnym bazarze Różyckiego, gdzie Mietek i Grażynka edukują niezorientowanych w temacie Tadka i Elę, jak wygląda wyjazd na handel, co najlepiej się sprzedaje, w co warto zainwestować. Są też nakręcone na warszawskiej AWF sceny peerelowskiego wf-u, gdy Marta musi zdawać skok przez kozła u sfrustrowanego nauczyciela. Bohaterowie lecą też na handel na Węgry, co skutkuje różnymi problemami. Węgry są zrobione w Polsce, np. Balaton to Zalew Wiślany w Kadynach.

Innymi słowy, magia kina w całej swojej okazałości.





BALLADA O KANCIASTOŚCI

Bo choć „Zupa nic” jest filmem osadzonym w konkretnej epoce, Kinga Dębska nakręciła uniwersalną w wymowie historię o dojrzewaniu do bycia tym, kim chciałoby się być. To film o słodko-gorzkich meandrach dzieciństwa, w których odnajdzie się każdy, niezależnie od wieku czy światopoglądu. „Każdy człowiek jest inny i musi tę swoją inność w pewnym momencie zaakceptować, żeby normalnie funkcjonować. Kiedy jest się dzieckiem, jest to trudne, szczególnie za sprawą niemożności wejścia w kontakt z rodzicami przeżywającymi świat inaczej, ale uważam, że bez względu na to, jakie miało się dzieciństwo, zawsze można być szczęśliwym”, podkreśla Dębska. „Wiem, że to modne, by mówić o toksycznym dzieciństwie i traumach, które w człowieku zostały przez nieodpowiednie traktowanie ze strony rodziców i znajomych, ale chciałabym powiedzieć, że mimo to możemy być szczęśliwi. Ważne, żebyśmy polubili siebie z dzieciństwa, żebyśmy polubili swoją kanciastość. Bo każdy z nas jest trochę kanciasty, trochę pokręcony. I to jest piękne”, informuje autorka „Zupy nic”, która chciałaby, aby widzowie wyszli z seansu pokrzepieni. „Ten film miał być trampoliną do szczęśliwych momentów w życiu każdego z nas. Uważam, że po trudnym czasie przedłużającej się pandemii potrzebujemy jakiegoś eliksiru, który nas uzdrowi, doda sił, witalności, nadziei. Wierzę, że Zupa nic stanie się przynajmniej dla części widzów takim eliksirem”.
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